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W T  A D O  M O Ś  C T W O . T F . N N E .
Zaw arcie. W iadom ości krajowe : Ukaz J . C. M. do rządzącego Senatu. Królewstwo Polskie : 

Roskaz dzienny do w ojska  kolskiego —  W iadom ości zagraniczne : N iem cy : z W iednia; 
z Frankfurtu ; z Niższego Renu. —  Rozm aite wiadomości. —  W iersz s powodu śmiezci 
J X . Onufrego Kopczyńskiego.

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
S  P e te rzb u rg a , 22. L u teg o .

U kaz J . C. 31. do R ządzącego  Sena tu .

Chcąc ahy ogólna kom m unikaeyia poddanych 
JSta\zych z ośćieimemi Państwami coraz się har­
d z ie j rozszerzała , uznaliśm y d o b re m , następuiące 
ustanowić praw idła tyczące się przeiazdu przez 
granice Państwa J\'a.rzego.

i° . W szyscy przybyw aiący z zagranicy w y łą ­
czywszy przypadki niźey w yrażone, powinni m ieć 
dla przeiazdu na granicach paszporty, od INIinistr w 
1 innych Agentów l \a s z y c h  przy zagranicznych 
Dworach znayduiących sie. Praw a na m ocy któ­
rych M inistrowie , i Agenci nasi hedą w ydawać 
takowe paszporty, będą im  ze wszelkiem i sczegó- 
łam i przepisane. «■

2 • Przyjeżdżający s tych m iast w  których nie­
m a A aszycb Poselstw  ani K onsulow , powinni oka­
zać na granicy paszportu od G ubernatorów  tych 
m iast, albo też od głównych naczelników im  dane. 
Paszporty zaś od Ofificialistów sobie podwładnych, 
od Komisarzy ziem skich, i Landratów  iako też, i 
od M agistrat -w dane, liiebędą przyięte. Naczel­
nicy pogranicznych JMaszych gubernii osobne od- 
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biorą p rzep isy , pouczaiące ich . iak się maią sto­
sować do ustaw w zględem  kom m unikacyi w' ty m  
przedm iocie s pogranicznemi naczelnikami Państw 
stykaiących się z granicami Riaszego , aby stoso­
wnie do nich m ogli dawać roskazy, od kogo m ia­
nowicie dane paszporta, powinne bydz uwaźańe ua 
przeiazdacb przez granicę.

3 . Poddani R ossyiscy, czyto handlowi czy in- 
npy klassy ludzie, mieszkający w R ossyi, i m aiący 
paszporta na doczesne oddalenie się za granicę, po­
wracając s tem iż  paszportami nazad , bez nay- 
mnieyszey zw łoki będą m ieć wolny przejazd.

4°. Poddani wspólni, czyli powszechni, <s u jc ts \  
m ix te s )  albo też ich pełnom ocnicy , powinni m ieć! 
z A  as zcy  strony paszporty od rządu tey gubernii,I 
w  którey ich m aiątki są położone. T ych  wspól-j 
nych poddanych s lakierni paszportami niezatrzyą 
m yw ać na przejazdach, czy zagranice czy w  granice 
naszego Państwa iadących.

5°. W szystkie paszporty przeieżdzaiących 
winne bydz okazywane na pogranicznych rogatkach] 
i ieżeli stosownie do w yźey umiesczonych praw i] 
d e ł są w ydane, prz.eiezdzaiąey powinni bydz prze] 
p n tczen i, chybaby osobne b y ło  zalecenie n i]  
wpusczać kogo.
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6°. Też same przepisy maią bydz zachowane i I 
we wszystkich portach względem przeieżdzaiących. 
Co się zaś tycze do m ajtków , skiprów , i służą­
cych okrętowych , ci zostawieni są na dawnych 
prawidłach.

7°. Wszystkie te postanowienia poczną się wy­
konywać co do przybywaiąeych z mieysc bliższych 
E u ro p y , za dwa miesiące, co zaś do tych którzy 
przyby waią z odległych stron oney , iako to : z 
W ło ch , Hiszpanii, Portugalii przez cztery mie­
siące od daty nastania takowego Ukazu. Który ma 
bydz ogłoszony w publicznych gazetach starcy i 
nowey stolicy; do przeznaczonego zaś czasu osoby 
przeieżdzaiące granice, będą przepusczane według 
dawnych przepisów.

Ustanowiwszy takowe rosporządzenia co do cu­
dzoziemców przybywaiąeych w granicę Naszego  
Państwa, osądziliśmy za rzecz potrzebną, aby osoby 
różnych kondycyi wyieżdzaiące z Rossyi doświa­
dczali w tey mierze swobody przepisaney prawami 
N a sze in i; iakowa aby się opierała na prawidłach 
pew nych, i stosownych do okoliczności, stano- 
w iem y co następuie.

8°. Od dnia nastania takowego Ukazu wszyscy 
cudzoziemcy, i poddani N a si  wyiezdzaiący za gra­
nicę, po należytym zwyczaynym ogłoszeniu, i 
zapewnieniu, otrzymaią paszporty od Woiennych 
Gubernatorów , albo J enerał - Gubernatorów W 
tych mieyscach gd/ie się ci znayduią, w  mieyscach 
zaś gdzie pomienionych niema urzędników, albo 
pod ich niebytnośe, Gubernatorowie Cywilni będą 
wydawać, i za każdym nowo wydanym paszportem 
zawiadamiać maią Ministeryią policyi.

9°. Co się tycze Mieszkańców pogranicznych 
Rossyi , bawiących się handlem lub też innym 
przem ysłem  , takowym przeiazd zagranice ina- 
czey pozwolonym bydz niemoże , iak za świa­
dectwem tamecznych ziemskich N aszych  zwie­
rzchności ; ca caś do codziennych kommunikacyi 
w łościan, te zostawuią się na dawnych prawidłach. 
W łaściciele wspólni, (propietaires m ix tes) któ­
rych dobra przecinała się granicą, ich domownicy, 
i włościanie , stosownie do traktatu zawartego w 
W  iedniu między N a m i , Cesarzem Jegomościa 
A ustryiackim , i Królem Jegomościa Pruskim 
2 1 Kwietnia (3 Maia) 18 i 5 roku będą mieć prawo 
przeiezdzać z iedny do drugiey części dóbr swoich 
bez paszportów.

10. Pograniczne wzaiemne zgłoszenia się naro­
dów Azy iatyckich Kubanu, na liniiach: Kaukazkiey,

Syberyisk iey , i O renbursiiey, iako też podda­
nych Tureckich zostawić na dawnych przepisach. 

Aa autentyku własną Jego C esarskiej Mośói 
podpisano ręką

' A L E X A N D E R .
W Peterzburgu , Lutego i 3 dnia 1817 roku.

Kontrassygnował Sekretarz-Stanu 
H rabia N u  s s 1. n o d .

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e ,
R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o y s k a  P o l s k i e g o .

I N  Kwaterze Głównej w INarszaw ie  
dnia N .  Lutego  1 8 1 7 .

Z a N a j wy ż s z y m  R oz k a z e m .
JVlianowany zostaie. 

w’ G w ardyi. D aw ny  W achm istrz Starszy > R yb­
czyński, Podporucznikiem 'A djuiik teni Sztabu D y w izy i 
G w ardyi.

Prze znaczony zostaie. 
w G w a rd y i. A djnnkr Sztabu D y w izy i G w ard y i, 

Porucznik  O sińsk i, do pełn ien ia  obew iązków  A djunk- 
ta potow ego przy Jenerale  D y  w iz yi W incen tym  Kra­
sińskim .

U m ieszczony zostaie. 
w Zandarm eryi. K apitan Jurgaszko , z W oyska ,  

m ianow any dnia 2Q. Stycznia r. b.
O trz ym u ią  żądane D y m issy e.

D la  słabości zdrowia, 
w Piechocie. Z  p u łku  <j. l in io w e g o , K apitan U rban 

B ogusław sk i, w  stopniu  M ajo ra , z pozw olen iem  no­
szenia m unduru .

D la interessow fa tn il iy n y c h .
Z  p u łku  2. S trzelców  p ieszych , P orucznik  K aról Gą- 

so w sk i, w  stopniu  K apitana , z  pozw oleniem  noszenia 
m unduru .

w Jezdzie. Z  pu łku  1. S trzelców  konnych , Pod­
pu łk o w n ik  Jan  K am ienieck i, z pozw oleniem  noszeni" 
m unduru .

w nadgrode zasług.
w K orpusie A r t y I I n y i  i Inienierów . kom pan ii 

2 ey lekkiey  pieszóy , Sierżant Starszy Kazimierz Boro- 
dzicz, w  Stopniu P odporucznika, z pozw oleniem  no­
szenia m unduru .

O trzym u ie  pozieo lm ie  noszenia munduru; 
z P iechoty. U w oln iony  Rozkazem D ziennym  z dnia 

29. Stycznia ( 10. L utego ) r. b . , Porucznik  Kasper D or­
n o w sk i, * p u łk u  1. lin iow ego.

O tzym u ią  U rlopy, 
w  P iechoc ie .  D ow ódzca D yw izy i l e y ,  Jen e ra łD y - 

w izy i C h łop ick i, na m iesijcy  6 . —  Z  pu łku  3, Strzel­
ców  p ieszych, Podporucznik  Z e lw ie tr , na dn i 3 0 , 
w  Gubernię M ińską.

w Jezdzie. D ow ódzca pu łku  3. U łan ó w , Pu łkow nik  
M adałińsk i, na dni 10. —  Z  tegoż pu łku  Porucznik 
Koppeć, na dni 15 , w  W ielk ie  X ięztw o Poznańskie.

ui K orpusie A r ty l le r y i  i In ien ierów . Jenera ł Bry­
gady M aile tsk i, na dn i 15.

N a c 7, r l n y W ó n z  
(Podpisano) K O N S T A N T Y  

W . X . R .



W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y.

Z  F F ied n ia , 9. Lutego.
Królowa J eymość Bawarska powróciwszy zu­

pełnie do zdrowia 4- b. m . rano udała się w drogę 
z dwóma X iężniczkami Córkami swemi do Munich.

Baron Lepel , Minister pełnomocny Elektora 
Jegomości Hesshiego, przy naszym dworze, który 
iest także w podobnem znaczeniu przy dw'orze Ba­
warskim, 5 . b. m. wyiechał do Munich.

Z  F rankf u r tu , i 4 - Lutego.
W  Bocznicę Imienin Cesarza Jegomości Au­

striack iego  12. b. m. przypadającą, wszyscy Mi­
nistrowie pełnomocnicy seymu oraz wszyscy pos- 
słowie udali sie rano do Hrabiego Buol Schaueu~ 
s te iu ,  Ministra pełnomocnego Austryiackiego, i 
Prezydenta seymu , w Celu złożenia powinszowali 
iako reprezentującemu Osobę swoiego Pana. Po- 
mieniony Minister dawał tego dnia wielki obiad na 
40 osob , na którym zgromadzeni byli razem 
wszyscy Ministrowie pełnomocnicy seymu", i 
posłowie rozmaitych Dworów znayduiący się tu- 
t a y , iakoteż Burmistrz, i członkowie Senatu na­
szego miasta wolnego. Spełniali toasty zdrowia 
z otwarta wesołością. Przyspełnianiu toastu zdro­
wia Cesarza Jegomości Solenizanta, odezwała się 
instrumentalna muzyka , wykonywała ulubioną 
Aryią : N iech Bóg zachowa Cesarza Franciszka.

Nowiny z Ratysbony od 10. b. m. doniosły , ie  
X.iąże Prym at niebespiecznie chory, i 3 odebrano 
list z Aszaffenburga oznaymuiący , i i  sztafeta tam  
nadeszła , donosząca o śmierci Xiążęcia.

Na wiarę niektórych gazet północnych iesczcśmy 
W Grudniu donieśli, i i  Autorem morderstw’a koni 
kupionych dla Xiecia Sondershausen b y ł żyd ieden 
bogaty , który zwyczaynie dostarczał Xiązęciu koni. 
L ist 7. Sondershausen od 7 Lutego któremn wierzyć 
mamy  przyczynę, powiada: ii  pomimo naypil- 
nieysze wyszukiwania , dotąd niemożna odkryć 
sprawcy tey zbrodni.

Z Wiednia donoszą: ii  Nayiaśnieysza Xiężna 
Jeym ość Parm y i Placencyi ma tam w krotce 
przybyć.

Z  N iższego R en u , 9. Lutego.
P- Rigersleben , Minister Stanu i pierwszy Pre- 

zydent Wielkiego X iestw a, Niższego Renu 2. b. m. 
ogłosić kazał W' Coblenceco następnie :

Od nieiakiego czasu, pisma niektóre publiczne 
zawierał, bez imienne artykuły, w których krzy- 
wdząc \ m sposobem mówią o norganizowanm z 
woli Królewskiey władz administrący inych Pro-

wincyi R enu, iako też i o samych władzach admi- 
nistracy inych. Uwagi takowe i pisma noszą piętno
namiętności, i ciemney niewiadomośći rzeczy. 
Kto tylko z zimną krwią zechce one rozważyć 
łatwro spostrzeże, i i  będąc pełne sprzeczności, same 
siebie zbiiaią. Wszędzie administracyine władze 
postępuią wedłuy praw i instrukcyi iakie im są 
dane. W ładze wyższe maią na to oko, aby ad- 
ministracyia stosowała się zawsze do przepisów. J e -  
żeli się znaydą iakie skargi na dyspozycyie admini­
stratorów, władze wyższe rozbieraią one ze wszel­
ką rozwagą , i ieieli są sprawiedliwe, prawem one 
prostuią. Wszystkie władze przyjmowały i przyj­
mować będą uwagi maiące za przedmiot dobro 
powszechne; i skoro mogą posłużyć do dopełnie­
nia tego ce lu , władze rzeczone nieomieszkaią 
póy'ść za ich radą.

R O Z M A I J E  W I A D O M O Ś C I .
Dochody z poczty w Anglii wynosiły' w  roku ze­

szłym  122,000 funt. szterl. ( !j,8oe,ooo zł. poi.) 
m niey , aniżeli daw niey; przyczyną tego i es', 
zmnieyszenie handlu.

Grano niedawno -w teatrze Londyńskim sztukę 
napisaną przez PP. Beaum ont i Fletcher ; przero­
biono ią z 5 ciu aktów na 3 ; lecz zdumiano s ię , i ł  
b y ła  dłuższa, aniżeli pierwey.

Jedno z pism publicznych Niemieckich tw ier­
dzi, iż Król Francuzki iest dzisiay iednym z nay- 
bogatszych Monarchów Europeyskich ; nadzwy- 
czayne bowiem prywatne dobra ekonomiczne', 
które B onaparte  utworzył z niesprzedanych dóbr 
narodowych, są uważane za własność Króla. Dla 
tego to niechcą we Francy i czynić odmiany W tey  
mierze.

Czytamy w gazecie Berlińskiey , iz wydano 
w P aryżu  ulotne pisemko pod napisem : Obraz 
polityczny N iem iec, przez S ze ffera , zapowia­
dający w Niemczech bliską rewolucyą, podobną 
do Franeuzkiey roku 1789,  i usiłuie wmówić, iż 
N i e m c y  w ścisłym tylko związku z Francyą ocale­
nie znaleść mogą.

W obwodzie W rocławskim 8 tydow prryięło 
roku zeszłego wiarę Lutersną, a 2 katolicką; 5 
lutrów' zostało katolikami, a 3 katolików lutrami.

W  miasteczku Niemieckiem N ico la i, w Po­
wiecie Plessowskim, zwyczayna krowa urodziła 
w końcu zeszłego roku czworo żywych cieląt, z 
których każde blisko i 5 funtów ważyło. Jedno 
z nich zdechło wkrótce po urodzeniu.

W Asząffeuburgu  pokazany się iuż chrabąszcze.



W iad o m o , i i  im  g łęb iey  w  ziem ię w chodzim y, 
tern większe czuiem y ciepło. Z tego powodu w y­
rachowano w  Fryburgu  , iź to  ciepło powiększa się 
iednym  stopniem  na 1 5o stóp ; wnoszą s tąd , i i  
w  głębokości na 5o m il top iłoby  się żelazo, i ie  
środek ziem i m usi by d i  ogniste'm m orzem .

W I E R S Z

z  p o w o d u  ś m ie r c i  J X i e d z a  O n u f r e g o  K o f c z y n s k i e g o  ,  

p r z e z  S t a n i s ł a w a  W y z e w s k i e g o .

N ie  ra d o śc ią , lu b  szczęściem  iak iem  u n ie s io n y .
L u tn i !  o tw e  żałosne uderzam  dzis s tro n y .
C h ę tn ie )b y ś  g łosić  chcia ła  u l g i ,  p o c ie sz en ia !
S ta ło  s ię ;  —  z m ień  w eso ło ść  n a  posępne  p ien ia .
N ie  m asz m ę ż a ! co z m .łodu do po żn ey  s iw iz n y  
D n i  sw e św ię c ił d la  n a u k ,  p ra cy  i  O y czy zu y !
N ie  m asz m ę ż a , co p e łen  sz lach etn ey  u fn o śc i,
Z e  w szy s tk ic h  się w y w ią z a ł  sw o ic h  p o w in n o śc i;
C o n a p o io n y  sta łą  w y trw a ło śc ią  , cn o tą  ,
D la  szczęścia k ra in  życie p o n ió s łb y  z o c h o tą ;
C o  p e łn ią c ,  iak  d la  d u szy  sz lach etn ey  n a leży ,
M ą d ry m  p ro w a d z ic ie le m  b y ł  l ic z n ey  m ło d z ieży ;
C o  u czy ł ich  p rzez  różne  m o zo ły  i  sz tu k i 
K szta łc ić  s e rc e ,  czcić B o g a , k o rzystać  z n a u k i ;
K tó ry  n a re łc ie  s ła w ą  o to czo n y  w  k o ł o ,
Z as łu żo n y m  w a w rz y n e m  u w ie ń cz y ł sw e czoło.
J leż  to  s ro g ic h  nieszczęść lo s n am  tw a rd y  w i ie ?
N ie  m asz go ! ży ł p rzed  c h w ilą  —  dziś go z iem ia

k r y i e ! —
S m n tu y  ze w sze ch  m ia r  zaw sze  ie s t  u d z ia ł c z ło w ie k a ; 
K tóż  m oże w ie d z ie ć , co g o  z c h w il i  w  c h w ilę  czeka ? 
Jakąż  t o  pew ność  lu d z io m  zam ierzy łeś B o ż e  !
D z iś  ż y ie , dziś się c ie sz y , iu tro  u m rzeć  m o że ;
J  gdy  m n ie m a , ie  radość z rozkoszą  n a s ta n ie ,
G łu c h a  śm ierć  sw e ro zc iąg a  w  c h w ili  p a n o w a n ie .
L o s ,  co rzad k o  d o s ta tk i z jen iu szem  ie d n o c z y ,
C o  tego  w  g ó rę  w z n o s i ,  tego  na  d ó ł t ło c z y ,
C o ied n y m  ślepo  daie  w ię c e y , n iz li  t r z e b a ,
A  tem u  k rw a w o  każe d o rab iać  się c lileb a ;
N ie  z la ł n a ń  liczne  s k a rb y ,  w ło śc i n iep rzey rzau e  ,
L e c z  za to  stok roć  droższą rzecz m u  da ł w  zam ianę :
D o  w szy s tk ieg o  sz lachetne  i  t rw a łe  zach ęty  ,
D uszę  n iczem  n ie z ło m n ą , u m y s ł n ie u g ię ty ,
C n o tę  n ie z m o rd o w a n ą , w  w szy s tk ich  czynach  s ta ło ś ć , 
R o zsąd ek  n ie o m y ln y ,  i  w  p racy  w y trw a ło ść .
Z  ten ri d a ra m i , w sze lk ą  o d rz u c iw sz y  trw o g ę .
M ąż ten  sz lach etn ą  sob ie  u to ro w a ł d ro g ę ,

T a k  ie s t. W sz y scy  w s p ó ł-c z e śn i  d n io m  tw o im  ro d a cy  
Ś w ia d k a m i b y li  s ta ra ń ,  św ia d k a m i tw e y  p ra cy . —
K tóż p ie rw sz y  oko  śm iało  z w ró c iw szy  s u r o w e ,
B ad ał w  n ay sk ry tszy ch  m iey scach  n a ro d o w ą  m o w ę !
Co n ie u g ię ty  trw o g ą  w śró .l d rn ż liw ey  p o r y ,
Z w a lc z y ł w szy s tk ie  p rz e sz k o d y , p rz e łam a ł z a p o ry , 
Z ie d n o cz y ł w  ied n ey  księdze p ra w id ła  z e b ra n e ,
J  okazał p ięk n o śc i do tychczas n ieznane  !
K tóż zap o m n i tę c h w i lę ,  g d y  w d z ięczn i tw e y  p racy l 
W  obszernym  g m ach u  liczn ie  s ta n ę li ro d a c y ?
K iedy  przez ręce tego , co ich  ies t o z d o b ą , (*)
Co ięzy k  ubo g aca  , i  ró w n ie  czci. z to b ą ,
( N ie  w ie d z ą c ,  iak im  w k ró tc e  o k ry ią  się żalem )
P race  tw e  zas łużonym  zd o b ili m e d a le m ;
K tó ż , p o w ta rzam  , z a p o m n i , iak  starzec  szan o w n y  
D z ię k o w a ł?  —  Ł zy  t łu m i ły  g łos ieg o  w y m o w n y !  
D z ię k o w a ł z ro zczu len iem  ; —  lecz n iep o m n y  o tein  ,  
Z e  iu ż  śm ierć  go o k ru tn y m  przeszyć m ia ła  g ro tem  ! 
N ie s te ty  ! . . . t a ,  co w  sro g im  celu  zaw sze trw a ła ', ' 
Ż e lazn y m  b e rłem  w ą tek  d n i tw o ic h  p rz e rw a ła  ! 
W id z ia łe m , iak  w  b o leści i sm u tk u  p o d z ie le  
O to c zy li tw e  łoże w ie rn i  p rzy iac ie ie  !
W id z ia łe m , iak  g d y  zapał z dusz w y sz e d ł o c h o cz y . 
Ł ez p e łn e  w  N ie b o  sw o ie  p o d n o s ili  oczy !
J  łk an ie  p rzy łącza jąc  do  w y ra z ó w  tk liw y c h  :
, , B o Że ! w szak  on  w a r t  ieszcze k i lk u  c h w il  szczęśliw ych* 
„ D o z w o l ,  by  d łu zcy  ieszcze w ie k u  sw eg o  u ż y ł;  
„ K tó ż  g o d n iey  ła sk i T w o ie v  n ad  n ieg o  zas łu ży ł ! . . . “  
W id z ia ł  011 te p rz y ja zn y c h  żale i c ie rp ien ie  ; 
W e s tc h n ą ł ,  —  o sta tn ie  b y łó  to  ieg o  w e s tc h n ie n ie . 
C zarna  śm ierć  doszła w y rw a ć  go z g ro n a  w s p ó łb r a c i ,
J  d u c h  u le c ia ł w k ió tc e  z doczesney p o stac i ! . . .

L e c z  sióy~ lu tn i  ; —  n iec h  g łos tw ó y  w ię cey  n ie
b u d z i ; —

Z n a io m e  B oskie p ra w a  , p rzeznaczen ie  lu d z i , . . . 
Z n ik n ą ł  011, —  g ł ° s w dzięczności iuż  go n ie  p o ru s z y ;  
A le o ży ł zarazem  w  kaźdey p ra w ie  d u sz y , —
O ż y ł, —  w  św ię tn iey szy m  b lasku  u n io sła  go  c h w a ła ,  
W ieczn ie  w  se rcach  w y r y t a , ró w n ie  iak  św ia t trw a ła .

S p o czy w ay  zacny  m ężu  p o d  g ro b o w y m  cien iem  !
D u c h  z n ik n ą ł ,  —  m y  się cieczyć będziem  tw ć m  w s p o ­

m n ie n iem .
C zarna zaw iść tw e y  c h w a ły  n ig d y  n ie  p rzem o że ; 
Szczęśliw y ! . . • k to  iak  ty  ż y ć , iak  ty um rzeć m oże !

( * )  S t a n i s ł a w  H rab ia  P otocki V!/ • S. . 1/ .  f yJ . R .  i O . P.

f V  5 t .  F b t s r z b u r g v ,  r  K a r o l a  K r a t a .


